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NIE I. 


Głos bankruta. 


Lwów, 24. listopada. 


i) Na łamach „N. Fr. Presse“ przemówił 
w formie wywiadu dr. Osyp Nazaruk, sekre- 
tarz I prawa ręka Petruszewicza. Jest to — na 
wiasem mówiąc — ten sam człowiek, który 
przeboleć nie może dotąd dwóch „straconych“ 
momentów z kampanii połsko-ukraińskiej: te- 
go, że ruchy polskie nie zostały sparaliżowa- 
ne już w pierwszych dniach listopada 1918 
przez masowe internowanie jako zakładników 
wszystkich wybitniejszych jednostek z pośród 
ppołeczeństwa polskiego — biskupów, profe- 
gorów itd. Tego również nie może odżałować 
że nie skorzystano z oferty bolszewickiej i nie 
stworzono wraz z bolszewikami wspólnego 
gntypolskiego frontu. Dziś człowiek ten prze- 
mawia. 

Słowa jego butne 1 pewne siebie są Jak za 
maskowana chłodem twarz gracza, który już 
gra na kredyt, a zupełna ruina jest przesądzo- 
na. Słowa dra Nazaruka schodzą się z fia- 
skiem ukr. pożyczki w Ameryce, z likwidacyą 
oszczędnościową — raczej przedzgonną — za 
granicznych placówek Z. U. R. — wreszcie z 
zawarciem polsko-czeskiej ugody politycznej. 
Tę ostatnią — rzecz prosta — dr. Nazaruk lek- 
ceważy. Ufa, że opinia publiczna w Czechach 
okaże się silniejszą, aniżeli akt rządu. Wątpi, 
aby zawarta umowa była dla Czecho-Słowa- 
cyl korzystną. Nie dopowiada, ale napewno 
ubolewa nad tem, że dr. Benesz nie zwrócił 
się do niego przed zapadnięciem decyzyi o fa- 
chową radę. a 

Powtarzając wszystkie, lansowane przez 
krajową prasę ukralńską i przez zwolenników 
żutonomii terytoryalnej historye o nacisku mo 
tarstw na Polskę, oświadcza imieniem ludno- 
ści ukr. Galicyi Wschodniej, że ta na polską 
suwerenność nigdy się nie zgodzi. Jest rzeczą 
wysoce humorystyczną ten mandat przema- 
wiania „w imieniu* paru milionów ludzi, z któ 
rych połowa o dr. Nazaruku nie słyszała, 
cześć wzdycha do carskiej Rosyi, część do so- 
mierkiej, większość grawituje ku Polsce, gwa 
rintniacej bezpieczeństwo i spokój. a nieznacz | 
na garść łączy swe ambicye i materyalne kon 
junktury z osobą dra Petruszewicza. 
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klrnezewytt w porzamienin z moarekisfemi ros. 


wsch. Małopolski 


na podstawie porozumienia z monarchistami ros. 
planuje obecnie p, Petruszewicz. 


j Warszawa, 24. listopada. .. 

(Telef) (G) Wedlewjnformacyi otrzymanych 
ostatnio z Wiednia Petruszewicz stał się w ostąt- 
nim czasie zwolennikiem iederacyl wschodniej 
Małopolski z Rosyą, w która wsdhodnia Małopo!- 
ska miałaby wejść jako część składowa. Jak sły- 
chać Petruszewicz dokonał tej zmiany ffontu na 


GUBERNIE POŁTAWSKA I JEKATERYNO- 
SŁAWSKA W OGNIU POWSTANCZYM. 
Wiedeń, 24. listopada. 
(Telef.) (G) Ukraińskie biuro prasowe donosi: 
W guberni połtawskiej i jekaterynosławskiej wy- 
buehło powszechne powstanie przeciwko sowie- 
tom. Wszystkie wielkie :'nosty na Dnieprze rosta- 
ły zniszczone przez co uniemożliwiono bolszewi- 
kom przesuwanie posiłków na prawsbrzeźżną U- 
krainę, gdzie armia czerwona znajduje się w kry- 
tycznen położeniu. 


„R.dnyj Krzj” 
o powstimu na Ukraicie. 


Walki w okolicach S4epotówki. — Ile wojska 
liczy powstańcza armia. — Gen. Hołyi-Fulaj. 
— Co podzsie „Venkow*, 

Lwów 24. listopada. 


Wedle korespondencyi własnej nadesłanej do 
„Ridmego Kraju“ z Równego, na drogach prowa- 
dzącycii do Odessy toczy zaciętą walkę powsta:1- 
cza ammła pod wodzą gem Hołoho-FHuleia. Prawe 
skrzydło bolszewików ma być rzekomo zlitkwido- 
wane | wytrącone poza Dniepr. Ukraińska po- 
wstańcza południowa armia wedle doniesień z kół 
ukraińskich liczy 100.000 kozaków-po wstań ów. 
Liczba ta jednak wydaje się bardzo nieprawdo- 
podobmą. 

Gen. Hołyj-liułaj, który odznaczył się wielce 
w ostatnich walkach na Ukrainie pochodzi z za- 
porozkich stepów Jekateryhosławszczyzny, gdzie 


tw r. 1918—1919 był guberniamym komendantem. 


Jest an obecnie jednym z najlepszych generałów, | 


armia jego posiada najdzielniejszych Żołnierzy i|dolary amerykańskie 
wedle doniesień z za Zbrucza wzróść miała do | ćwiartki 2500—2600, 


100.000(?). 


` 


podstawie poprzednie osiaguiętego porozumiewa 
z monarchistami rosyjskimi. Petruszewicz mial 
otrzymać subsydia z prezydyum zjazdu, pr 
stawicieli rosyjskich moHarchistów w Rełchem 
halu oraz od przedstawicie! monarchistów rosy 
skich w Belgradzie 
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„Venkow“ podaje z Bukaresztu, że powstań: 
cze wojska ida we wszystkich kierunkach oa- 
przód. Marsz ten spowodowali bolszewicy, ietó- 
rzy wszystkie swe siły rzucili pod Kiłów, w celu 
ebronv miasta. Na pierwszych pozycyach pod 
Kkowem wią zacięts walki. 


NZOZ EZ NPETYTKCE 


Z DZISIEJSZEJ GIEŁDY NIEOFICYALNEJ. 
Lwów 24 listopada, 
Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej pa: 
mowała tendencya chwiejna, obroty obcemi wahr 
tami słabe z powodu obław policyjnych. 

Dolary amerykańskie 1600—3650, jedynki 
i dwójki 3500—3550, dolary kanadyjskie $000— 
38100, „1-ki i dwójki 2900 — 2050, marki nie- 
mieckie 1400—1450, setki 13:70—13'60 „drobna 
1510—1320, leje 2400—2410, drobne 23'00— 
28'20, czeskie koreny 40'00—42'(0, drobne 38'00 
do 3900, austryackis tysiączki 0000—0000, setki 
000*00—000'00, 50.koronówki 00:00 — 0000, 
20-.koraonówki 14:50 —15700, 10-korom. 1400 — 
14:50, 1-5ii 2-ki 0'00—0'00 f, rubla S-setki 1'90 
140, setki 2'00—5'00, 25-rublówki 1'90—2'40, 
10-rubl, 1'70—1'80, reszta drobnyca od 090— 
1'35, dumskie tysiączki -32'00—38'00, dumskis 
250 rb. 25'00—30'00. karbowańce 280—500, 
nrywny 600—8 060 franki rane 209—223, 
funty szteri. 13000—15200, franki ezwajcarskia 
570—510. 

Złoto: 20-kor.11400—11509, 20-frankówki 
12500-——10500, 40-markówki 12000—172200, funty 
szterlinyi 11220 — 11300, 10-rublówki 13500— 
13620, do:ary 3499—3429. 

Srebro: Korony aust:. 200—210, Soreny SW 
— 529, rubla 890 — 850 kopieiki 282—8'2,, 


2230—2500, nrałówki i 
ołary kanade 209—2489, 
drobne 2200—2230, leja t73—-1SA 
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Inaczej jednak dr. Nazaruk mówić nie mo 
Że, choć wolno mu inaczej myśleć. Moralny |ski do Małopolski Wschodniej przez koalicyę, 
autorytet dra Petruszewicza opłera się na nie- rzecz czasu i układów. I wówczas — albo: po 
przyjednaności. Chwila ustąpienia o krok z zaj lzostanie dr. Petruszewicz na dobrowolnem 
mowanego stanowiska byłaby podcięciem Il wygnaniu zdetronizowanego monarchy, — al- 
pogrzebaniem. Dlatego wszystkie enuncyacye :bo też korzystając z ogólnej amnestyi powró- 
tej grupy sa rozpaczliwem łataniem pozorów 'ci w swe rodzinne strony jako zrezygnowany 
kosztem nik::ącego jądra. Są na efekt obliczo- |i lojalny obywatet. I jeden i drugi wybór bę- 
ną fanfaronadą. Są podskokami dziurawego ba |dzie przykry. przyjemniejszy jednak od boha- 
lonu przy wyrzucaniu resztek balastu. upadek tersziego „harakiri“ na wiedeńskim ringu, je- 
może uledz odwleczeniu, ale nie zażegnaniu. (dynie właściwym koficu człowieka. który za- 
Uznanie suwerenności polskiej byłoby poże- |wiódł się gorzko na bogach i ludziach. 
gnaniem się z „prezydenturą*. A to tak pięk- 


nie brzmi: pan prezydent republiki. Sam tytuł | 


wart uporu i walkt. 


Rozpaczliwy stan Iwowskiei Politechniki 


Wzrost Politechniki. -— Tłumny maptyw młodzieży. — Brak pomieszczenia. —- Próżne stara- 
nia. — Czego żąda grono profesorów? — Nieco o budżecie — Rezolucya. — Przemysł polski 
musi dopomódz. 


Lwów, 24. Hstopada. 

(mg) Tematem wczorajszego tygodniowego 
zebrania w Pol. Tow. Politechnicznem była spra- 
wa doniosłej wagi, mianowicie stan obecny i przy 
szłość twowskiej Politechniki, która znajduje się 
dziś w opłakanych warunkach. 4 

Przed rozpoczęciem obrad prez. Rybicki po- 
dał do wiadomości, że wydział Tow. postanowił 
założyć komitet wyborczy, w celu umożliwienia 
mżyn'arom dostania się na listę wyborczą do Sej- 
mu i Senatu. Przewodniczącym komitetu został 
prof. Skibiński, zastępcami inż. Blum i prof. Haus- 
wald. Następnie mowca wspomniał w kiłku sło- 
wach o celu zebrania | oddał głos rTeferentowi 
grorektorowi Politechniki prof. Matakiewiczowi. 

Referent omówił wzrost Politechniki lwow: 
skiej od czasu jej założenia. Od chwili wprowa- 
dzenia się uczelni do nowego gmachu w r. 1877, 
gdy liczba słuchaczów wynosiła 176, datuje się 
stałe zwiększanie się napływu młodzieży na Po- 
technikę. W roku bieżącym zapisało się 2000 
słuchaczów. Wzrost ten tłumaczy się rozwojem 
robót technicznych i przemysłu, a w ostatnich 
latach przyłączeniem do Politechniki Akademii 
dubiańskiej, jako wydziału rolniczo-leśnego, o- 
twarciem wydziału inżymieryi wojskowej, wre- 
szcie dopuszczeniem kobiet do studyów technicz= 
nych. Liczba 


u 
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Lecz tajemniczy, różowy brzask stawa! się 
g każdą chwilą silniejszy a nieruchome wciąż je- 
szcze zjawisko przybrało znów inną postać. Oto 
na ziemi rozkwitła nigdy nie widziana, wielka ró- 
ża wielobarwna, zaś z kielicha jei obsypanego 
wciąż biegającemi iskierkamt, wytrysnął przecud- 
my ksetałt kobiety, od pasa wymurzonej z kwiatu 
złoto-brunatnei a przystrojonej tylko w klejnoty 


— lśniące od kamieni napierśniki złote, naszyjnik, | 


jakby z węgli rozżarzenych i mnóstwo nara- 
mienników i bransolet z różnych metalów t różne 
rzucających błyski. Na głowie miało to ziawisko 
niby hełm czarny, którego skrzydła cień rzucały 
ma twarz, ale z pomiędzy zmrużonych rzęs prze- 
6tyskiwały zamglone oczy a na czarnym hełmia 
&nily czerwone krople krwi. 

Ramian sta! w drzwiach, tłumiąc oddech. 

Gos cichy lecz wyraźny a słodki rzekł: 

— Ja nie śpię, o najukochańszy! 

Skąd ten głos? 

Pierś zjawiska nie poruszyła się, wargi nie 
drznciy. 

Ale wówczas Ramian uirzał, jak mgiełka, 
wciąż jeszcze osnuwająca postać, siedzącą na zle- 
mi rozpłynęła się w powietrzu. I równocześnie 
wróciła mu Świadomość wzroku. 

Na jedwabnych, kraśmych chustach siedziała 


od r. 1894 z 20 na 72. Wskutek tego gmach Poli- 
techniki okazał się za ciasny, tak, że musiano wy- 
nająć dwa budynki przy ul. Sapiehy 1. 55 1 Nabie- 
laka 22, lecz i te są nie wystarczające. 

Grono profesorów domagało się od rzadu 
austr. oddania gmachu ginnazyum IV i gimn. 
ruskiego sąsiadującego z Politechniką I pomiesz 
czenia tych szkół w innych budynkach. Nie uzy- 
skano tego za rządów zaborczych, a obecnie uzy- 
skać trudno od rządu polskiego. Semat stara się 
także o przyzmanie uczelni gmachu i gruntu za- 
kładu karnego im. św. Maryi Magdaleny, gdzie w 
obszernym budynku mieszka 28 aresztowanych 
kobiet, którym łatwo daćby można inne pomiesz- 
czenie, Prof. Pawlik, który był następcą prof. Ma- 
takiewicza na stanowisku rektora, opowiadał o 
staraniach czynionych u rządu w kierunku uzy- 
skania budynku więziennego. Mimo życzliwości 
władz warszawskich dla tej sprawy projekt roz- 
bił się o opór czynników miejscowych. 

Prof. Bartel uzupełnił powyższe wywody 
cyframi budżetu Politechniki, na który rząd prze- 
znacza w r. bieżącym 150 milłonów, a który nato- 
miast oblfczora na 643 milionów. Mowca przed- 
stawił okropne stosunki, w jakich pracują profe- 
sorowie i młodzież technicka. Szereg profesorów 


lnie rozporządza nle tylko gabinetem, ale nawet 
katedr systemizowanych wzrosła | przedpokojem, cały wydział rolniczo-leśny nie ma 
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przed nim, skrzyżowawszy mogł, młoda, pięknie 
zbudowana Malajka, jak w pianie tęczowej tonąca 
do pasa w rozrzuconych dokoła siebie różnobarw- 
rych fałdach sumi czy też szerokich szarawarów. 
Od pasa naga, w klejnotach, które na złocistej jej 
skórze wyglądały niby kosztowne hafty, włosy 
niezmiernie bujne, czarne, drobnemi, czerwonemi 
kwiatuszkami przetykane, upięła w kształt hel- 
Imu, którego nisko opuszczone skrzydła osłaniały 
policzki, Między jej zmrużonemi oczami połyski- 
wał na czole nóżowo jakiś Świecący punkt, zaś 
z uszu jej, sięgając ramion, zwisały dwa dlugie 
nauszniki w kształcie srebrnych grotów, zakoń- 
iczonych kamieniami księżycowemi. 
czerwone, o przecudn'e zarysowanym łuku a pad- 
kreślone ledwo dostrzegalnyh Nołyskiem białych 
zebów, wychylały się z cienia żywe, ciepłe, w 
kącikach warg uśmiechem drgające. 


Głos znów zaśpiewał cicho: 

— Wejdź, o, najdroższy! Noc ciemna i późna! 
Duchy nieżycztjwe gromadzą się w ciemnościach. 
Śmiejesz się ż głupoty mojej, 0, niewierzący! Nie 
lęka się Ślepiec tygrysa, bo go nie widział... Ale 
|duchy bywają zawistne, zazdroszczą szczęścia 
ludziom, i chętnie piją ciepłą krew dzieci, zaś All 


-xsz jeszcze słaby I bezbronny ... Patrz, jak spo-; 


"inie śpi... 


Pełnym wdzięku ruchem pochyliła głowe nad 
! dzieckiem, w które wpatrywała się przez chwilę. 


Właściwie był to lśniący, w makatę spowity wę- 
zełck, ze zlożoną na udzie kobiety kędzierzawą 


dłonią o długich, cienkich palcach, zdobnych 
Iśniące, srebrne pierścienie. Ubarwione, czerwo- 
'me paznokcie poyskiwały lak rubiny, 


| = Teraz śpi i będzie spal mocuu. Ale w dzień! 


Końcem epopei będzię uznanie praw P 


Tyko usta 


| główką. Matka zasłaniała ią od światła drobną 
w; 


| 
| 
| 
| 
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pomieszczenia.Brak również mieszkań prywat 
nych, tak że jeden z profesorów jeżdzi z Krako- 
wą do Lwowa na wykłady. Sale, w jakich się 
pracuje i wykłada, są ciasne i nieodpowiednie. 
Niektóre wydziały mle mają laboratoryów. Grono 
profesorów żąda 220 milionów kredytu na budżet 
budowlany, aby przystąpić do budowy gmachów 
i 60 milionów na kupno gruntów. Domaga się tak- 
Że Senat utworzenia szeregu nowych katedr. 

Prof. Łopuszański zauważył, że należy żądać 
od państwa zmiany systemu nauczania z teoretym 
cznego na eksperymentalny i zainteresować sfe- 
ry przemysłowe sprawami Politechniki. Rektor 
dr. Huber podziękował referentom za przedsta- 
wienie stanu rzeczy i dodał kilka szczegółów o 
stosunkach obecnych. Prof. Syniewski radził, by 
założono w Polsce instytucyę dla popierania pra- 
cy naukowej. Następnie przemawiali prof. Haus- 
wald, proł. Łopuszański i prof. Matakiewicz. 

Uchwalono rezolucyę, stwierdzającą, że sto- 
sunki na Politechnice Iwowskiej są bardzo smut- 
me i wymagają poprawy przez rozbudowę zakła- 
dów i rozwinięcie działu doświadczalnego, co da 
słę uzyskać tylko przez poparcie całego spole- 
wad, a przedewszystkiem sier  przesnyeło: 
wych. 


Z życiu młodzieży. 


Akcd-m ckie Koło 
Przy ació} Pomorza 


Inicyatorowie. — Dotychczasowe wyniki pra 

cy. — Cele Towarzystwa. — Zadania sekcyi 

— O zainteresowanie się starszego społeczeń- 
stwa. 


Lwów 24. listopada. 
Dnia 23 b. m. odbyło się w gmachu Uniwere 
syteckim posejnowym I. Walne Zebranie Akade 
mickiego Koła Przyjaciół Pomorza. 


Koło to zawiązane przed trzema tygodniami, 
z imicyatywy słuchaczy uniwersytetu, którzy nad 
morzem tegoroczne wakacye przepędzitłł wyka« 
zało w przeciągu krótkiego czasu madzwyczaj wy 
dainą działa!ność. 

Zorganizowano więc 220 członków, co tak na 
dzisiejsze czasy jest już nadzwyczajnym sukce- 
sem. Poza tem przedstawiono Walnemu Zebraniu 


CEE") w. M „KAŻE ha ZE 


ani chwili spokoju mi nie daje, taki jest żywy ten 
mój tyran... Zaś ty, panie mój, nie stój tak w pro 
gu... Uspokój się. Oto osłoniony jesteś tarczami 
serc, kochających cię nadewszystko a oddanych 
ci szczerze | wiermie. Niech w tobie zcichną już 
burze, niech znikną męczące wątpliwości. Nie lę 
kaj słę. Ja wiem wszystko. 

— Co wiesz? — zmięszał się Ramian. 

— Wiem wszystko! — powtórzyła młoda ko- 
bieta z nieznacznym naciskiem. Czy sądzisz, że 
można co zatałć przed oklem miłości? Jednakże 
weldź i zamknij drzwi. 

Posłusznie i skwapiłwie zamknął za sobą 
drzwł, rad, że może zrobić coś codziennego, ca 
zupelnie rozumie I umie. Ale ktedy to uczynił, zna 
wu stanął bezradnie, nie wiedząc, co ze sobą po- 
cząć. Zaś kobieta, przechyliwszy w tył głowę I 
oparłszy ją o Ścianę, mówiła: 

— Czekałam cię. Wiedziałam, że dziś przył 
dziesz, życie moje. Czuwałam, abyś nie odszedł 
od mych drzwi, abyś nie potrzebował pukać do 
okna, abyś zastał mnie przygotowaną i chętną. 
Widzisz tę ląmpkę, różowe światło miłości nas 
szej? Hai, haj, płomień jej Świeci żarem pocałum 
ków, które iuż nie wrócą! We flakonie masz wina 
czarne, mocne, grzejące, a światło lampki budzi 
w niem wspomnienia krwi bogów zapomnianych. 
Na srebrnej misie ułożyłam owoce, soczyste po- 
marańcze, słodkie mandarynki... Nie czujesz ich 
woni orzeźwialącej? Najpiękniejsze kwiaty rar 
ciam ci pod nogl.. 

(GQ. d. n.) 
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do zatwierdzenia statut oraz program prac trzech 
komisyi, które wydział ze siebie wybral. Moto- 
rem, który powodował nieliczną grupą Inicyato- 
rów było głębokłe poczycłe obowiązku względem 
lyduości kaszubskiej, Cele są jasne i proste: bliż- 
sze zaznajomienie się z duszą ludu kaszubskiego, 
zespąlenie zo scisłe z kulturą polską, oraz zainte- 
rosowanie iak najszerszych kręgów społeczeństwa 
łą żywotną sprawą. 

Do cel», jaki sobie zakneślone, postano- 
wono zdążać dwiema drogami: drogą pracy 
nad sobą, a więc samokształcenia i drogą szerze- 
nia zdobytych wiadomości swych wśród drugich. 

Ponad wszystkiemi pracami górować ma duch 
szczerości i prawdy. Wszelka blaga, wszelkie rzu 
cante frazesów, na własnem odczuciu nieapartych 
słów, ma być z życia „Pomorczyków* wyklu- 
czone. 

Sekcya kulturamo-oświatowa zajmuje się urzą- 
dzaniem odczytów, prelekcył, pogadanek dysku- 
syłnych, zbieraniem dzieł wszelkiego zakresu, ty- 
czących Pomorea, nawłązuie kontakt z Towarzy- 
stwami kulturalnemi na Pomorzu, słowem kształ- 
ci imtellekt i serce przyszłych pracowników spra- 
wy polskiej na Pomorzm. Dwżą pomocą w tem być 
mają stałe wycieczki członków, podczas których 
najłatwiej całą działalność rozwinąć będzie moż- 
ha. Sekcya propagandy tworzy Koła wśród mło- 
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dzieży handlowej i rzemieślniczej, organizuje Koła ink. miesięcznie za godzinę nauki tygodniowo. 
prowincyonałne I inłormuje przez prasę szeroki Wynagrodzenie za kierownictwo wynosić ma 


ogół społeczeństwa, 


|2000 mk., zamiast dotychczasowych 300 mik, 


Towarzystwo założyło w lokali swym, Leo-| 


na Sapłehy 55 Czytelnię pism, gdzie specyalnie 
uwzględni stę 17 pism pomorskich. 


Tymczasowy Wydziat przez, aklamacyę A A 
Skład 


stał zatwierdzony w swem urzędowaniu. 
prezydyum następujący: prezes: kol Kozłowski, 


wiceprezes: kol. Z. Orłowicz, sekretarka: kol. Gi! 


bowska. Komisye poszczególne prowadzą kol.: 
Barański, Dudek, Kosiłowski, Przez aklamacyę 


przyjęto również wybór gen. Hallera ma honoro-| 
wego członka. Pierwsze zebranie, mające na celu, 


zapozmanie się członków urządza Koło Przyjaciół 
Pomorza w przyszłą niedziełe. 26 b. m. w lokalu 
Czytelni Akademickiej, 

Z całego serca witamy tę nowa placówkę 
młodzieży. Jest ona Żywywn dowodem, że murt 
powojennego Życia akademickiego poczyna się 
pogłębiać, że w tej przełomowej epoce młodzież 
nie pozostaje bezczynna, tworzy sobie nowe for- 
my, w którychby życie akademickie żywiej t pel- 
niej przejawiać się mogło niż to było dotychczas. 

Wraz z młodzicżą zwracamy się do szerokich 
kół społeczeństwa, by zcchciaty akcyą tą zainte- 
resować się i poprzeć ją, 


Sprawy miejskie. 


Lwów, 24. listopada. 


SUBWENCYE. 

(a) Na posiedzeniach Sekcył II. i V. Rady 
iniejskiej uchwalono udzielić następujący ch 
subwencyi: 

Zarządowi Domu akademickiego we Lwo 
wie subwencyi w kwocie 20.000 mk.. Komite- 
towi szkolnemu we Frysztacie 5000 mk. na u- 
trzymanie szkoty polskiej wydziałowej, Komi- 
byi sztandarowej „Obreny Lwowa“ na pokry- 
cie kosztów sztandaru ofiarowanego powstań- 
com górnośląskim 10.000 mk., Internatowi dla 
dziewcząt pracujących w handlu i przemyśle 
jm. Niep. Pocz. N. P. M. 5000 mk. 


Z OBRAD SEKCYJNYCH RADY MIEJSKIEJ. 
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MĄXBROD. 


wiycho de 


POWIEŚĆ. 
(FRAGMENT) 
Tłómaczy! OLWID. 


(Dokończenie). 


Cesarz szeptał już tylko. Tychona przeraził 
Bbłędny błysk w jego źrenicach. 

— O, ja ją rozumiem dobrze! Kiedy oto umie- 
ra doskonałość, niezastąpione piękno, iakżeby za- 
pomnieć ją można... w szklanej trumnie chcia- 
loby się ją wieść z sobą aż po życia k:**... 

Wstąpił! na otwartą galeryę. Cienm ziote, je- 
sienne szczyty akacyi Jeleniego Przekcpu tykały 
kamiennej balustrady. Zgniły, chłodny wiew cza- 
rem owionął Tychona, pogmatwana mowa cesa- 
rza tak Żżałośliwie dopełniała obrazu więdnie- 
cia. — Wzdrygając się pod mroźnym powiewem, 
westchnął cesarz: 

— Poddanym moim chciałem być przykła- 
dem. Czasy nasze pełne są niepokoju, samolub- 
stwa, bezowocności, Pokazać chciałem, iż przy- 
stanąć trzeba, zastanowić się, żyć ku wnętrzu, 
gaczej samym być niźli w radzie złych, żądnym li 
tylko odnalezienia doskonałości. — Ale jam na to 
ga slaby. `. 

Za słaby | 

Oto bylo slowo, na które czekał Tychon i oto 
glos potężny rozebrzmiał w nim: 

— Tak! Bóg jest chory, Bóg jest utrudzon. 
wstaje. 


ka“ Zakładowi im. Bilińskich p 
od I morga z zakazem poddzierżawy. 


sprawą petycyi docentów 
przemysłowej w sprawie podwyższenia do- 
tychczasowych płac. 
podwyżkę wynagrodzenia z policzeniem od b) przy wyrobie miodu pitnego po 20 mk. za 


nie udzieloną godzinę nauki z 


kalne po 10.000 mk. dla miejskiej straży ognio 


wej. Mundury mają być zakupione w Unii stra 


żackiej. 


Podwyższono opłaty t. zw. placowego w 


całem mieście na 10 mk. za I metr kwadr. 


St. radcy Izby obrachunkowej p. Tyczce 


udzielono absołutoryum z administracyi teatru | 
miejskiego za rok ubiegły, 


Uchwałono wydzierżawić grunta „Lenar- 
o 110 kg. zboża 


Na posiedzeniu Sekcyi V zajmowano się 
miejskiej szkoły 


Komisya postanowiła 


15. września a mianowicie za każdą faktycz- 
56 m. na 1000 

A ta jesień wokoło — to przemijanie, to opa- 
Kanie — choroba Boga jest to, nie Jego zła wola. 

Dłaczego nienawidzilem jesień 1 śmierć 1 cho- 
robę? Za złą wważałem je wolę Boga. Ale widzę 
teraz: one tylko zmęczeniem Jego są, lecz miłość 
Boga pozostaje wieczysta, 

Żałuję teraz, z Bogiem teraz jestem pojedna- 
ny! W chmurności tego dnia jesiennego dopro- 
wadzi mnie Bóg do siebie, w to wierzę. 

Cesarz polożył rękę ma ramieniu Tychona, 
który wtedy dopiero ocknął się z swej ekstazy. 
Wrócili do wnętrza pałacu. Tam w jasnej izdebce 
ujrzeli sztalugi, a przy nich wysokiego mężczy- 
mę, na którego tystnie szwędało się parę siwizną 
przyprószonych kosmyków. Był to nadworny ma- 
larz Bartolomeusz Spranger, którego Rudolf tak 
cenił, © kazał mu stale pracować w pobliżu swych 
prywatnych komnat, poprostu w oczach cesar- 
skich. Żywo podszedł cesarz do malowidła, aby 
odrazu końcem pędzla wskazać kilka miejsc, któ- 
re pragnął zmienić, a pochwalić hine szczegóły. 
Również Tychon przystapił z powitaniem. 

Malarz ubrany by! nieporządnie, w poplamio- 
nej farbami, otwartej zarzutee nakształt koszuli, 
bez zwykłej sztywnej kryzy. Gruba, blada twarz. 
w której nos jeden miał barwę, wyglądała jak po 
mieprzespanej nocy; można go było wważać za 
nałogowegc rozpustnika, choć many był jako sza- 
sowny obywatel lewego brzegu Weltawy. I ów 
stary pan siedział przed płótnem, na którem zgru 
pował pięć czy sześć nagich dziewczyn i śniadych 
muskularnych a | 3 GE zaa 
tanych pozach — pod pozor pierwszej lepsze 
alegoryi: „Cnota zwycięża zazdrość i pychę“... 
Kwitnące dziewczyny, białe z nóżanem! punkta- 
mi na czubkach piersi, dzierżyty broń I trąby w 
dłoniach, Eros mały zadęty být pomocy koctmnke- 


nair. 


| SESYA MAGISTRATU. 

Na posiedzeniu gremium magistratu pod 
wodnictwem prezydenta miesta J. Neuma 
na zatwierdzono między innemi 143 rejestrów 
karnyeh za rozmaite przekroczenia policyjno« 
| administracyjne. 

| Po dokonaniu mianowań kilku urzędni. 
ków magistratu, przyłęto w charakterze inży« 
niera miejskich zakładów wodociągowych p. 
Bohdana Benedy ktowicza. 


NOMINACYA DYREKTORA GAZOWNI. 

Sprawą obsadzenia posady dyrektora ga- 
zowni miejskiej owróżnionej przez śp. Teedo- 
rowicza była przedmiotem obrad komisyi ga- 
jzowej i sekcyi Rady miejskiej. Zastanawiańe 
(się nad wyborem jednego z kilku kandydatów 
ma to odpowiedzialne stanowisko tak ważnego 
w gospodarce gminy przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego. Funkcye zastępcy dyrektora spra 
wował dotąd od kiku lat inżynier Żardeckąi, 
wykazując na tem stanowisku niezwykłą 
sprawność i energię, Z tych przyczyn komil- 
sye zgodziły się na zamianowanie inż. Zarde- 
ckiego dyrektorem gazowni. Nominacyę tę 
zatwierdzić ma jeszcze Rada miejska. 


$ 


PODWYŻSZENIE OPŁAT OD WINA I MO- 
SZCZU. 

Sekcya IV Rady miejskiej uchwaliła na ©- 
statniem swem posiedzeniu nowe podwyższe- 
nie opłat od wina i moszczu winnego a miano- 
fwicie w beczkach od 1 litra po 50 mk. zamiast 
'24 mk. Od wina we flaszkach od litra 100 mk. 
zamiast 50 mk. Od wina szampańskiego wyro 
ibu w obrębie państwa od litra 300 mk. zamiast 
100 mk., od tegoż wina wyrobu zagranicznego 
1500 mk. zamiast 300 mk. Od moszczu i wina. 
jowocowego wyrobu w obrębie państwa 12 
imk. zamiast 4 mk., wyrobu zagranicznego 20 
mk. zamiast 6 mk. 

Opłaty od miodu pitnege, wiśniaku, mali- 
Iniaku itd. a) przy wprowadzeniu 15 mk. za [ttr 


każdy kilogram miodu przaśnego zużytego do 
wyrobu. Za miód pitny niezepsuty przy eks- 
m" TNE 207 4 A EANN A 1 +11 BARDA > | 
wi (którego namowom opierała się jeszcze jedna 
z dziewic), rozdzielając jej krągle uda... 

Na Tychonie obraz ten sinością jasmych, mroć- 
nych plam, tradycyjnością przeklepanego bez ża- 
dnej serdecznej inspiracył wykonania sprawił wra 
żenie bezdennie, wstrętnie słodkiej, ducha pozba- 
wiomej zbrodniczości. Co za niezdrowe pobłądze- 
nie: czcigodny mieszczanin, uosobiona wstrzemię- 
źliwość, przybrać musi maskę rozpusty, łżby przy 
podobać się cnotliwemu, surowemnu, nie śmiejące- 
mu się nigdy cesarzowi! Z kontrastu onych fry- 
wolnych figurynek i dwóch tych starych mężów, 
którzy oglądali i oomacywalt je z miną znawców, 
tak jak znikądinąd wiało na Tychona uczucie star- 
czego bezwładu. Nagle zdało mu stę, jakoby wo- 
góle w zamku tym nie było nic młodzieńczego. 
Nawet smutne komnaty z drogocernością starych 
gratów, które oglądał codopiero, w świeżem wspo 
mnienitu jego już nabrały znamion poimarszczenia, 
obwisłości, ruiny. Zali te pudła nie cłwiały się 
wszystsie jak beznadziejne pozarbione grzbiety. 
zai wzdłuż ścian wilgotnych nie ciągnęły się ja- 
koweś dzłwmie białe nitki grzybne jak olbrzymia 
broda starca? O, Bóg sam był starcem, pomyślał 
oto Tychon, Bóz w estatniem swojem schronisku 
tu w pustkowiu Hradczyrm zamknłony jest i końs 
ca swego czeka... 

Tychon ledwie zauważył, iż z cesarzem prze» 
Szedł już szereg dalszych sal. W oczach jezo Bóg 
zniżał się z chenur coraz bardziej do ludzi, osiadł 
już zupełnie na ich marnym padole, już ku niemu 
wycłągajac jak ðw stary Żebrak. którego co dnia 
widywał Tychon przed „lłryłem*, z złamanym 
wzrokiem czerwone, pokrzywione ręce... 


p HG To 


porcie w ilości najmniej 25 litrów następuje |takle słowo, zbyt często używane nie znaczy 
gwrot po 10 mk. od litra przemysłowcom miej |to jednak zawsze — aby to był 
scowym trudniącym się wyrobem iub przerób |koncert! 

ką tudzież handlem tych napojów. Niestety — takim niekoncertowym kon- 
jcertem były właśnie trzy „koncerty“ orkie- 
[stry narodowej, tak znakomitej ongiś gdy dy- 
Irówcza nią ojciec Namysłowski. Liczyła 


ŻmuzykRi 


„Zydówka', „Aida“, Koncert „Orkiestry 
Narodowej. 


Lwów, 24. listopada. 

Cóż pisać o operach, które się słyszało po 
wiedzimy stopięćdziesiąt razy? 

Co napisać o „żydówce* lub „Aldzie” któ 
rych we Lwowie nie zna chyba tylko naj-naj- 
młodsze pokolenie? 

Jedynem w tym wypadku urozmaiceniem 
była nowa obsada w obu tych operach, Eu- 
doksyę Śpiewała p. Szendezgowiczowa, którą 
teatr nasz pozyskał na stałe. Nie był to pierw 
szy występ utalentowanej śpiewaczki. Słysze 
liśmy ją jako Qildę a od owej pory duży roz- 
wój zaznaczył się w grze i śpiewie. Głos na- 
bra! głębszego, szlachetniejszego dźwięku, gó- 
ra brzmi znacznie piękniej, dykcya bardzo do- 
bra. Jeśli dodamy do tego Świetną aparycyę 
sic dziwnego, że Eudoksya Szenderowiczo- 
wej dodała dużego uroku ogranej operze. 

Nadzwyczajny sukces zdobyła Zacharska 
śpiewając onegdaj Aidę. Przepiękny głos tej 
artystki pieścił ucho słuchacza. gra przemy- 
glana do najdrobniejszego szczegółu — zadzi- 
wiała akcentami szczerości i szlachetności. 

Głosowo świetny był Prawdzie w roll Ra 


wówczas nie tyłko więcej członków lecz i prze 
jęta bardziej swem zadaniem, nie zapędzając 
się w sfery nieodpowiednej dla niej muzyki — 
była jedvną w swym rodzaju włościańską ka- 
pelą. Jeszcze w mazurach pozostał dawny, 0O- 
gnisty, doskonale uchwycony rytm i tempo — 
lecz inne utwory łak Strauss np. bowinny być 
stanowczo skreślone. 
M. 3. 


Premiera w „Uiu“. 


Lwów, 24. listopada, 

W przeciwieństwie do „Bacateli* gdzie 
przeważa żywioł kobiecy, „UI“ wbrew regu om 
rszczel go rodu opera się głównie na sia h 
męskich. A nie są to bynajmniej „trutnie”, gdyż 
kaidy procuje jak może i jak umie. O ile i- 
dzie o walory prawdziw e artystyczne lo pozio” 
rodukcyi, najwyże bezsprzecznie stoi Seweryn 
Michałowski. Wiersz jest dla tego z najtęższych 
recytatorów polslich ma erya, w której rzeźb 


skli. Więc wydobywa nieraz efe'ta o jakich sę 
nawet nie Śnilo autorom. Bronowski w sposobie 
interpretac"i grubszy, w jakości utworów mnicj 
wybredny, trefia łatwiej od Michałowskiego do 
damesa, co rem wyżej cenić należy iż właśnie szerokiej publiczności, lecz trudniej do ludzi 
nie jednego Radamesa dobrego słyszał Lwów. |a głębszej sylwecie duchowej. Mirski jest humoe 
Dobrze postawiony głos, niosący doskonale, O |rystą mimicznym, lecź trzeba przyznać, że w ma- 
miłym timbrze, przekonywał iż tu został po-lłej skali swej sztuki wyrobił s'ę nadspodziewa- 
zyskany śpiewak dużej miary. Aktorsko tylko |nie. Powinien jednak unikać ciąglego powtarz"- 
mało był ruchliwy. Nowym w roli Amonastra |nia (;a og lne żądanie jednej lub dwóch osób) 
był Cyganik. Qra I głos tego zdolnego Śpiewa | »Salome" lub „Peruwłanki”, bo rzeczy te prze- 
ka świadczą o ciagłym rozwoju. Charaktery- |iadły się już niebywale. Barwinski jest echem 
zacya powinna tylko być lepsza. Z dawnej ob-;! no M! hałowskiego, wr żenie z dużego ma: 
sady pozostała Qreen I Horner, o których ty- tervalu gło cv ego wik ińskiego osłatia gerdlane 
lekroć pisaliśmy z największemi pochwałami, | Przm enie tonow, MU! er akompaniuje prześliczni: 
Całość, dzięki wszystkim wyżel wymienio- |'*7 nadużywa czasem fortepla owych koloratu- 
mm Śniewałkom czyniła bardza dobre wraże- |":6 ze szkodą dla swcjej naprawd; skończonej 
nle i szkoda tylko, że obcy goście tej właśnie | -F""h , 
À ed nie megli. A Nic' dziwn*g+, że wśród tylu mężczyzn pu- 
Ly KARAOKE pill ą teatru jest Ardea. Jest bezsprzecznie ładna, 
%4 "a więc gdy wejdzie na scenę wszystko się pali; 
kolorowe światła, serca męskie za kulisami i na 
widowni taż. 


Orkiestra Namysłowskich ongiś — obec- 
nie orkiestra Narodowa koncertowała onegdaj 
we Lwowie. Koncertowałą jest to ogólne 
DZWI OT A z ONS EE Z E RA A 


ipa 


w przystępnej, gładkiej formie. 

Do rzędu tych ostatnich należą „Wspomnie- 
nia“ pułkownika Strusia.*) 

Znana na terenie lwowskim osobistość,, le- 
karz, organizator galicyjskiego szpitalnictwa, nie- 
gdyś pułkowmik rosyjskiego sztabu generalnego i 
pułkownik w powstaniu stycznłowem — dał się 
ham poznać dawniej, jako niepośledniej miary au- 
tor - pamiętnikarz, gdy w szeregu książek opo- 
wiadał o swym udziale w powstaniu, o losach 
walki o wolmość, ma terytoryum zwłaszcza b. 
Galicyi, gdzie jako pułkownik Struś organizował 
zbrojne wyprawy przeciw Rosyi. Puprzednie te 
rzeczy Saws;cki sam opublikował, obecnie dyr. E. 
Barwiński ogłosił z rękopisów wyjątki obszer- 
nych wspomnień z lat poprzedzających powsta- 
nie i późmiejszych. 

Pisane były przez autora w starszym już 
wieku, ażeby dzieciom i wnukom dać poznać 


DR. KAZIMIERZ TYSZKOWSKI. 
Pu kownik St'u$ 
i jago wspomnienia, 


Lwów, 24. listopada. 


Lektura dzieł historycznych niewielkie jesz- 
eze u nas objela kręgi. Wina tu może laży po obu 
stronach w zbyt małem zainteresowaniu szero- 
kich kół społeczeństwa, ale w znacznej też mie- 
rzę w braku odpowiednich książek, któreby z wy- 
sokin poziomem naukowyin łączyły przystępną 
formę, Braki te zapełniają pamiętniki, które od po- 
czątku wieku XVII zaczynają istną powodzią za- 
lewać naszą literaturę. Mamy ich całą skalą od 
najbardziej popularnego Paska czy Kitowicza do 
mało znanych, dostępnych tylko specyalnym ba- 
daczom, od poważnych źródeł historycznych lu- 
dzi wybitnych, odgrywajgcych znaczną rolę da 
drobnych anegdotycznych bajań ludzi minorum 
gentium. Więc też od stanowiska ich autorów, a 
także i celu z jakim pisali zależy wartość nauko- 
wa pamiętników. Nieraz bowiem cele apologety- 
czne, czy tendencye polityczne zaćmiewają zma- 
czenie wspomnień. Inma rzecz jeśli chodzi o war- 
tość literacką, bo bu decyduja talent narracyjny I 
zdolności pisarskie autora. Nię ten pamiętnik jest 
majpoczytniejszy, który zawiera najciekawsze dla 
historyka wynurzenia czy fakty, ale ten. który słę | Polska — Francya) z rękopisów autora, wydał, 
czyta jak powieść. Są zaś pamiętniki, które łą-| wstępem i przypisami opatrzył dr. Eugeniusz 
czą w sobie z powodzeniem obie cechy, będąc | Barwiński. Z 3 portretami. H. Altenberg. Księ- 
goważnemm Źródłem iusiorycznem, 


tyłu innych, rzucił świetną karyerę w służbie 
wojskowej rosyjskiej i poszedl spełnić obowiązek 
narodowy, a potem na tułaczce borykać się mu- 
siał z dolą, aż wreszcie własną pracą 1 mozol- 
nym wysiłkiem, dobił sią poważnego stanowiska, 
na którem z pożytkiem dla kraju mógl pracować. 


*) Pułkownik Struś (Dr. Jan Stella-Sawicki) 
— Moje Wspomnienia (1831-—1910), (Rosya — 
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doprawdy: | g 


f cyzeluje z niebywałą maestryą I rozciągłośc ą |! 


(h. z.) 


burzliwe koleje losu ojca czy dziadka, który, jak|ły sztabu generalnego, którą po dwóch 


ERATO SaS 


WYDAWNICTWA. 


P. T. Prenumeratorów „Ga- 
zety Wieczorneł* i „Garety Pæ 
rammej prosimy © 


BEZZWŁOC:iE 


wpłacenia prenumeraty za 
piesio grudzień ato tem pew- 
niej, że tym Prenumeratorom, 
Którzy prenumeraty NOWEJ 
wraz zewentuniną zaległością 
nie wpłacą najdalej do dnia 
5 grudnia 1921 r., zniewoleni 
będziemy wstrzymać w tymże 
dmiu dalszą dostawę, względnie 
wysyłkę gazety. 

Zwracamy uwagę na to, że wyplnta kwot 
wpłaconych na czeki P. K, O. i przekazy na- 
stępuje zazwyczaj dopiero po upływia całego 
tygodnia, wobec czeyo wskazanem jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawia gazety — jak 
najrychlejszę wpłacania prenumeraty. $ 

Ceny prenuineraty podana są w na- 
główku. 


A o PAKOWANA; wóE 


Kontrola bolszewicka 
w Tzrnowie ? 
Lwów, 24. listopada. 


„R. Kraj“ przynosi władomość w która trudne 
uwierzyć, a o ile ona jest prawdziwą, należaloby 
ją w drodze urzędowej wyjaśnić. Brzmi ona nastę 
pująco: 

„Z Tarnowa donoszą, że oczekują tam dra 
Sijaka (radca ukr.-radiańskiego poselstwa w War 
szawieę. — Red), który na czele bandy „czekie 
stów” warszawskich mą sprawdzić, czy rzeczy» 
wiście w Tarnowie zlikwidowano rząd UNR. Ga- 
licyanina tego, który w Kamieńcu uroczyście | kil 
kakrotnie przysięgał na wierność UNR., a potem 
tak haniebnie i brutalnie złamał tę przysięgę, zae 
przedawsży matkę oprawoom moskiewskim, cze» 
ka w Tarnowie wielkie rozczarowanie we wszys 
stkich jego nadziejach*. 


Szczegółowe przytaczanie treści wspomnień, 
wychodzi poza ramy niniejszego skromnego spra- 
wozdania. Ograniczę się więc do podania kilku 
rysów i szczegółów  charakterystycznych, od 
których rol się w pamiętniku i które zapewniają 
mu zainteresowanie czytelnika. 

Opowiada więc pan pułkownik o swym ros 
dzinnym domku kowieńskim, gdzie w  licznem 
gronie najbliższych krewnych, spędzał dni dzie- 
ciństwa, jako syn wziętego lekarza. Trudność w 
wychowaniu i wykształceniu synów zmusiła ojca 
do oddania Jana do korpusu kadetów. I mamy 
opis tej szkoły rosyjskiej, gdzie głównym środe 
kiem naukowym b,'a rózga. używana powszeche 
mie i konsekwentnie porywająca nawet ofłary w 
życiach ludzkich. A potem szara dola kasarnłaneł 
wegetacyi młodego oficerka, okraszona tylko żye 
wem ciągle wspomnieniem rodzimego domu. 
Bieda zmusiła Sawickiego do wstąpienia do szko» 
latach 
ciężkiej pracy ukończył w 20-tym roku życia ja 
ko sztabskapitan korpusu gwardyi. 

Przed młodym i zdolnym otwierały się na 
oścież wrota najwyższej karyery wojskowej 
Wszedł w najlepsze sfery towarzyskie, zetknął 
się z najświetniejszgą śmietanką  inteligencyi ro= 
syjskiej | barwnymi obrazami maluje ogólnie pa» 
nującą zgniliznę moralną, którą dotknięte były 
zarówno słery rządzące, biurokratyczne i arysto= 
kratyczne. jak też opozycya z Czernysztwskim 
na czele. Z ezasów tych nie wymiósł jednak Sae 
włeki nienawiści do Moskali, on z snini tylko 


ale mpodanem | garnia Wydawntczą we Lwowie (1521). Str. 186.| współczuł, gdyż uważał ich za zdolnych 'edynie 


Nr. LIM) 


Znżka can chlaba, m ęsa 
i tłuszczów w krakowie. 


Kraków, 23. listopada. 

Krakowska komisya cennikowa uchwaliła z 
dniem 21 bm. ceny na pieczywo, mięso i tłuszcz. 
Kilogram jasnego chleba żytniego kosztuje 113 
mk. 1 kg. chleba żytniega ciemnego 90 mk. Na 
mięso í| tłuszcze ustanowiono następującą taryfie: 
kilogram wołowiny kosztuje 235 mk., polędwica 
wołowa 295 mk., cielącma 220 mk., wieprzowina 
475 mk., baranina 210 mk. słonina 840 mk. za ki 
%ogram. 

Utworzone zostaly związki kooperatyw, któ- 
re czuwać będą nad regularnem dostarczaniem 
mięsa do miasta. 


UE ZZ aa 
LR; Biuro prasowe ministerstwa skarbu ko- 


NEBESŁANE. 


KLISZE DRURARSKIE 


| wszelkie roboty w zakres sztuki graficznej (fo- 
tochemii, cynkografil, negrografii etc.) wchodzące, 
3952 


wykonują 
Zakłady graficzne $. A RYNGRAF 
w Krakowie, ul. Krupnicza 26. Telef. 110z 
Flia we Lwawie, plac Trybunalski Kr. 1, 


Merwszoragdae waoyan el Roakuren:yjae eeng! 


i l 
ferty na ŻżŻądanis odwrotnie. 
GENEE. WT wa "i |. 


BRONIKA, 
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 
Teatr Wielki: 


We czwartek 24. listop. o 7.30 w. „Roztwór 
prof. Pyta“, groteska w 3 aktach B. Winawera. 


Teatr Mały: 


We czwartek 24 listopada o g. 7.30 w. „Nina“, 
sztuka w 3 aktach L. Kampia. 


Teatr Nowości. 


We czwartek 24 listopada o g. 7.30 w. .Ta- 
yec szczęścia”, operetka w 3 aktach R. Stolzą. 

Repertuar Bagatell lwowskiej, 

Gościnne występy pp. Burskiej, Ordonówny, 
€. Lerche, M. Windheima ! M. Rentgena. 1) 
Pierwsze „Rendez vous", żart w 1 adśł. 2) Dział 
koncertowy z udziaiem art, warsz. 3) „Miłość 
I dolar“, pastel sceniczny w 1 odsłonie. — Począ» 
tek o godz. 8 wiecz. 


do niewoli. 


Niewesołe było życie Polaka w wojsku car- 
skiem za Mikołaja czy Aleksandra. — Doda'n na- 
wiasowo że znajdujemy w pamiętnikach interesu- 
jące szczegóły o ostatnich chwilach Mikołaja i o 
wstąpieniu na tron jego następcy. — Mimo wzo- 
rowego pelnienia obowiązków | to odpo wiedzial- 
nych, bo połączonych ze stanowiskiem szefa 
sztabu brygady czy dywizyi, narażany był na 
ustawiczne szykany i przykrości. Wysnnaegradzał 
je sobie studyami matematycznemi i przyrodni- 
czeini, którym się z zapałem oddawał. Aż przy- 
szedł wybuch powstania styczniowego. Na 
pierwsze wezwanie z Warszawy, po  krórkiej 
walce wewnętrznej, Sawicki wziął dymisyę i wy* 
jechal za granicę, do Paryża, a gdy tam nie zna“, 
lazł pola do działania, do Galicyi. 

Okres ten swego życia opisał Sawicki gdzie- 
mdziej,j w obecnem wydaniu pomieszczomo tylko 
kilka fragmentów drobniejszych, między  innemi 
charakterystykę naszego kraju, malowaną uaj- 
czarniejiszemi barwami. Autor bowiem  nienawi- 
dził Niemców serdecznie, a od biurokracyi au- 
stryackiej a także od galicyjskiego spałeczeń:twa 
doznał w tym czas nczliczonych przykrości. 

Z chwiłą upadku ' 'wstania, trzeba było iść 
ma tułaczkę i ta tragedya człowieka, który w 
męskim wieku rzucony losem na bruk zaczynać 
musial żyć na nowo, początkowo walczyć nawet 
g głodem I nędzą, przejmuje dreszczom, opisem 
samych komplikacył, bo zresztą opowiedziana 
spokojnie I przednie, nieraz z humorem i werwą. 
Ciężkie były lata w Genswle, cięższe jeszcze w 


„__—_ „GAZETA WIECZORNA” 


Re. s 


Repertuar Teatru fit.-art. „UL“, ul Ossollde 
skich 10. 

1) Część koncertowa z udzłałem pp. Ardel, 
Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskie- 
go, Wiklińskiego i im 2) „Rycerz przemyslu”, 
szkic sparatrazowai Rujwid 3) „Wysoki gość” 
żart sceniczny Bronowskiego. 

Początek o godz. 8 wieczorem. 

Lwów, 24. listopada. 

Kasa chorych mias a Lwowa — ul. Bra- 
je-owska |. 8 — przypomina o obowiązku za- 
meldo wania służby domowe! 1 dozorców domu. 


na poczet daniny, świadcząc o wysokim pa- 
tryotyźmie i należytem zrozumieniu obowiąz: 
ku obywatelskiego. Minister skarbu p. Michal- 
ski nie mogąc dla nagłych zajęć wyrazić po- 
dziękowania w każdym poszczególnym wy- 
padku, czynł to tą drogą, wyrażając nadzieję, 
że to postępowanie znajdzie licznych naśla- 
dowców. 

(—) Znikła. Eugenia Bósenhard, zamiesz- 
kała przy uł. Blacharskiej 1. 30, zawiadomiła 
inspekcyę policyi, iż służąca jej Katarzyna 
Samszała wydaliła się dnia 21. bm. i dotych- 


Niezyłoszenie pociąga za sobą nałożenie pięco=|e>as nie powróciła. Dotychczasowe poszuki- 


krotnej opłaty za czas od wstąpienia do siużby. 
W ;ywa się więc wszystkich służbodawców i włe- 
ścicieli realności do natychmiastowego zgłosze- 
nia słuzby domowej i dozorców. 


Znaczne sumy wpływają do kas krajo- 


451 Kurs Mistrzowski obok 


wania „za przepadłą* pozostały bez skutku. 


Lew Sirota wirtouz fortepianowy objął 
prof. Seweryna E s'n- 
be-gera w Lwowskim Instytucie Muzycznym 


Sobieskiego 4. Naj>liższe lekcve dnia 3. i 4 


munikuje: Umieszczane niemal codziennie na | srudnia i 5. I 6. stycznia. Prof. Sirota uważany 


łamach pism odezwy osób nawołujące do pła-|w Wiedniu 


cenia kwot na poczet daniny państwowej, nie 


pozostają bynajmniej czczem słowem, lecz na- 


tychmiast są wprowadzane w czyn. Do kas 
krajowych wpływają bowiem znaczne sumy 


za naiwybitniejszego Mistrzn-Peda- 
goga ma tam olbrzymie powodzenie. Zgłoszenia 
na Kurs Mistrzowski p zyjmuje w kancelaryi 
szkoły między 5 a 6 wieczorem Dyrektor Le- 
ław Jaworski, 43! 
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Skrupuły religijne pani Jaume. 


Teatr reprezentowany licznie w sall fozpraw. — Cykl narzaczonych prawie zamknięty. — Lan- 

dru stał się nagle pobożnym. -- Narzeczona, lecz nie kochanka. — Syn oskarżonego oddaje ry- 

oerskie posługi narzeczonym ojca, —- Zrabowanioe zwłok. — Dlaczego Laudru nie palił doku. 
mentów swych ofiar, 


Paryż, w listopadzie. 

Im bardziej proces zbliża się do końca, tem 
większe tłumy cisną się do sali rozpraw. Świat 
teatralny jest wśród publiczności bardzo licznie 
reprezentowany. Widzimy w jednym z pierw- 
szych rzędów smukłą sylwetkę Ludwikł Balthy, 
Polaire z oczyma gazeli, uroczy uśmiach Mistm- 
guette, pani Berta Bovy reprezentuje Koniedyę 
Francuską, Nma Myra! i Máu Loli lżejszą muzę 
a dzielny Arquilliere przenikliwym wzrokiem śle- 
dzi grę fizyognomii prokuratora, który mu może 
kiedyś posłuży jako model. Tuż obok ławki obroń 
ców usiadł Sadi Leconte, król powietrzny z nie- 
zagojoną jeszcze szramą na czole z ostatniego 
wypadku automobiłowego, i z głęboką uwagą ob- 
se”wuje człowieka, który — może — zabijał. 

Cykl narzeczonych iest prawie zamknięty; 
ósme ogniwo stanowi pani Jaume, poczem pozo- 
stanie do rozpatrzenia jeszcze sprawa Pascal i 
Marchadier. 
Leopoldyna Jaume z domu Berthelemy, ozna- 
YJ M ARE TWE ` AE rar 
Augsburgu czy Miilhuzie, po nieudatej próbie po- 
wrotu do kraju. Aż dobił Sawicki do portu w 
Strasburgu I przy niezwykłej życzliwości Fran- 
cuzów zapisał się na wydział medycyny tamtej- 
szego uniwersytetu. Długie I mozolne studyum, 
pelne trudu i wysiłków uwieńczył pomyślny re- 
zultat. Wybuch wojny francusko-pruskiej zastał 
ex-pulkowmika sztabu rosyjskiego na stanowisku 
lekarza Czerwonego Krzyża. 


Następne karty swego pamiętnika wypełnia 
Sawicki szczegółowym opisem oblężenia Stras- 
burga przez Prusaków. Daniejskie sceny z bar- 
barzyńsko bombardowanego grodu przypomina- 
ją żywo przeżywane przez nas chwile z czasów 
oblężenia Lwowa. Opis ten uzupełnia autor facho- 
wemi uwagami o położeniu miasta i jego obronie. 

Nie mogac znieść Prusaków, przenosi się da 
Genewy, a stąd nareszcie uzyskuje pozwolenie 
na powrót do kraju, po długich staraniach i tar- 
gach z nieufną biurokracyą I z specyalnie nie- 
chętnym mu Gołuchowskim. Resztę życia wypet- 
niła praca zawodowa poświęcona użyteczności 
publicznej na stanowisku inspektora szpitali gali- 
cyjskich. 

Brżny, burzliwy żywot przewija się barwną 
wstęga na kartach wydanezo pamiętnika i może- 
my czuć wdzięczność dla wydawcy, iż podjął 
trud starz uiego zebrania cenniejszych szczegó- 
łów z ol .zernego rękopisu pamiętników. Rzecz 


czona w notatce oskarżonego nazwami: Lyaneg 
Chine t Borthelemy, miata lat 38, Żyła przy uł 
Lyanes w seperacyi z miyżem, opierała się jednak 
rozwodowi, była bowiem, bardzo religijną. Próby 
otrzymania rozwodu padjęte przez nią w lipcu 
1917 wskazują na to, że miała zamlar wyjścia po- 
wtórnego za mąż. Wszystkie jej przyjaciółkt wie- 
działy o tem, tyfco Landru uparcie twierdzi, że 
łączyła ich tylko sprawa meblowa. 

— Pan mówiłeś jej o meblach, a ona o mal- 
żeństwie. Handlarz meblami stał się nagle poboż- 
nym i chodził z panią Jaume na mszę. 

— Zawsze szanowałem wolmość przekonań, 
tłumaczy się Landru. 

Jednak inżynier Quiet, pod tem nazwiskiem 
Landru przedstawił się panł Jaume, zadał sobie 
wiele trudu z zasięgnięciem Informacyl o jej cha- 
rakterze i życiu pyywatuem, trud zbytedzny chy- 
ba przy kupowaniu szaty oszkloneł, lub stału ja- 
dalnego. Landru zapewnia bezustannie, że był u- 
przejmy dla dam, lecz czy nie jest posunięciem 
uprzejmości zbyt dalekiem, jeżeli się klientkę 
sprzedającą meble zaprasza do swej wili i zatrzy- 
muje się ją przez noc? 

Lecz Landru protestuje z indygnacyn: 

— O, panie prezydencie! nigdy nie odważył- 
bym się zaproponować coś podobnego. P. Jaume 
była zbyt dobrze wychowaną. 

Przewodniczący: Nie pytałem się też paną, 
jak przy innych narzeczonych, czy byłeś pan jej 
kochankiem, bo z listów jej wymika, ġe chciała 
ona wprawdzie żyć z panom, ale tylko w związ. 
ku iegalnym. Postąpii pan w każdym razie z nią, 
jak z wszystkiemi innemi; zaraz po zaręczynach 


przystąpiłeś pan do przeprowadzki jej z dawnego 


mieszkania. Lecz dokąd stę wyprowadziła z ulicy 
des Lyanes nie powiedziałeś nam pan dotychczas. 

— Jakże mogę to wiedzieć, skoro nawet po- 
licył nie udało się znależć jej nowego adrssu? 

Przy przeprowdzas tej pomocnym był Karol 
Landru, syn oskarżonego, watty młodzteniec w 
wojskowem ubraniu. używany łuż poprzednio do 
rycerskich posług wobeq rozmaltydh nanzeczok 
nych, 

P. Jamme wyprowadziła się 20. listopada, a 
25. po nabożeństwie w Sacro Cożur, narzeczem 
udają słę do willi w Gambais. I znowu: jeden bie 
let tam i z powrotem, drugi tylko w fedną stronę 
Bo i nacóż kupować miał bilet powrotny, skore 
po 25. listopada nikt już p. Jaume mie widział. Pod 
datą zaś 26. Landru zapisuśe w swym notesie 
„godzina S-ta“ i zankasowaną sumę 267 fr. 50 2 


sama pozostanie trwalym nabytkiem naszej lite- | t-piskiem „Recapitulatłon Lyanes", którą Landru 


ratury pamiętmikarskiej, pożyteczną 


lekturą dle 
szerokich kół ozytającej publiczności, 


maczy jaka zwrot dlugu za przeprowadzkę, 
wskarżenie natoralast twierdzł, że zabrał on 
- bieniadze z kieszeni zabitej p. Jaume. 


Pr. O. 
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„QAZETA WIECZORNA” _ 


Nr. 6145. 


Nie wyjaśnia też Landru, dlaczego dokumenty | niem dlaczego ten zbrodniarz tak ostrożny i pe-Iskiego (O. L. T. T.) rozpoczęły wczoraj swój 


pani Jaume znaleziono u niego, wyrażenie bowiem 
steoretypowe, że był to „Święty depozyt" i tym 
razem nie znajduje wiary. W każdym razie oskar- 
życtel będzie młał trudną sprawę z wytłumacze- 


KRONIKA SPORTOWA. 


dantyczny po spaleniu jedenastu zwłok nie powie- 


rzył także płomieniom dokumentów tak bardzo | 


kompromitujących, a których z taką łatwością 
mógł się pozbyć. 


ana A woni 


Zjazd narciarski w Warszawie. 


Ziazd delegatów, rełerentów sportowych ! konespondentów., — Przyjęcie „Czarmych* — O- 
brady konwentu senłorów. — Memoryał w sprawie związków sportcwych, 


(Korespondencya własna 


4. 


|  AWarszawa, 22. lMstopada. 

W ubłezfą niedzłelę 20 bm. w lokali Tow. 
Kyżwiarskiego w Warszawie toczyły się przez 
caly dzień obrady walnago agromadzenia Pol- 
skiego Związku Nareiarskiego przy udziale dele- 
gatów wszystkich towarzystw narciarskich w 
Polsce. W szczególności z ramienia Karpackiego 
Taw. Narciarzy we Lwowie (3 głosy) brali w 
zjeździe udział prezes dr. Zygmunt Klemensie- 
wicz, dziekan politechnłd i dr. Tadeusz Czeżow- 
ski, z ramienia Tatrzańskiego Tow. Narciarzy w 
Krakowie (4 gl.) maj. Al. Bobkowski, kap. Droz- 
dowskię dr. Adam Kroebl i Teofil Janikowski, z 
ramienia Sekcyi Narciarskiej T. T. w Zakopanem 
(5 gł.), pp. Józef Oppenheim, St. Facher i inż. Al. 
Schiele, z ramienia Sekcyi Narciarskiej A. Z. S. 

* w Krakowie (4 gł.), dr. Bol. Macudziński, dr. Stan. 
Jentys i Czesław Jentys. Wintersportklub Bie- 
litz-Biała (3 gł.) nie mogąc przysłać własnych de 
legatów mianował swym przedstawicielem majo- 
ra Bobkowskiego. 

Obrady zgromadzenia otworzył prezes Zwię: 
zku mir. Bobkowski witając delegatów, oraz re 
prezentantów prasy, a w szczególności referen: 
tów sportowych i korespondentów  „Przegłądu 
Sportowego" i „Tygodnika Sportowego“ w Kra- 
kowie, „Gazety Wieczornej* we Lwowie, „Ku: 
ryera Warszawskiego“ i „Kuryera Porannego". 

Przed porządkiem dziennym zabrał głos p. 
Oppenheim | zażądał aby przedewszystkiem za- 
łatwiono sprawę przyjęcia do zwiazku Sekcyi 
Narciarskiej „Czarnych* ze Lwowa, gdyż od 
wymiku obrad nad tą sprawą zależeć będzie dal- 
szy przebieg walnego zgromadzenia. Dr. Macu- 
dziński postawił wniosek, żeby sprawy tej ze 
względu na rozdrażnienie, fakie można wywołać 
przewlekłą dyskusyą, nie rozpatrywano na ple- 
num zgromadzenia, ale żeby oddać ją do rozpa- 
śrzenia konwentowi seniorów, a na ©ezas jego 
obrad przerwać walne zgromadzenie. Wniosek 
ten uchwalono, a jako reprezentanci towarzystw 
weszli do konwentu pp. Oppenheim (SNTT.), dr. 
Macudziński (SNAZS.), dr. Kroebl (ITN.), dr. 
Klemensiewicz (KTN.) ! mir. Bobkowski (Winter- 
sportkiub). 

Obrady konwentu seniorów trwały blizko 2 
godziny, a tymczasem obecm odczytywali dość 
obszerny memoryał, przedłożony zarządowi głów 
nemu Polskiego Związku Narciarskiego przez de- 
jegata KTN. dr. Klemensiewicza, w sprawie 
przyjmowania do zwtązku sekcyi narciarskich o- 
gólnych klubów sportowych. W memoryale tym 
występuje dr. Klemensiewicz z wnioskiem uzna- 
pia tworzenia się sekcyi narciarskich przy klu- 
bach uprawiających głównie piłkę nożną 1 lekką 
atletykę za objaw ze stanowiska narciarskiego 
giepożądany. Wniosek ten uzasadnia dr. Klemen- 
siewicz następującymi argumentami: 

„1) Narciarstwo ma z natury rzeczy charak- 
ter i podkład o wiele bardzie: różnorodny niż np. 
pływanie lub tennis. Łączy ono pierwiastek czy- 

o rekordowy (jazda szybka), z pierwiastkiem 
pstetyki, ruchu (jazda piękna, skok), do czego 
przyłącza się cała obszerna skala turystyki z mo- 
mentami: krajoznawczym, taternickim, krajobra- 
zowo-estetycznym, towarzyskim itd. Narciarstwo 

Ek więc bardziej jeszcze niż wioślarstwo lub ko- 
rstwo ćwiczeniem o bardze obszernći skali ì po- 

wmno być jako takie traktowane. Zaniedbanie 
bowiem strony turystycznej albo sportowej, mu- 

s! doprowadzić do obniżenia poziomu czy to mo- 

falego czy to technicznego, a co za tem idzie do 


„Gazety Wieczornej'). 


skarłowacswia narciarstwa. Wynika z tego, 
eba kierunki powinny być uprawiane w iednych 
i tych samych towarzystwach. Podział towa- 
rzystw na sportowe i turystyczne musiałby się 
odbić fatalnie na rozwoju narciarstwa. Sekcye 
rarciarskte oparte o kluby piłki nożnej nie dają 
gwarancyi wszechstronnego traktowania narciar- 
stwa. Skutkiem ich powstania wytworzyłby się 
wspomniany zgubny podział na kluby sportowo- 
narciarskie i turystyczno-narciarskie, co byłoby 
szkodliwe dla sportu narciarskiego. 

2. W krajach o wysoko stojącej kulturze i or- 
ganizacył sportowej jak np. Szwecya, klubom 
sportowym nie wolno mieć innych sekcyi jak pil- 
ki nożnej, lekkoatletycznej i pływackiej. Dla po- 
zostałych gałęzi sportu muszą istnieć towarzy- 
stwa samodzielne. Także wśród niemieckich, fran- 
cuskich i norweskich stowarzyszeń narciarskich 
niema sekcyi narciarskich klubów piłki nożnej. 
Jeżeli tego rodzaju zasadę przyjęły kraje o wyso- 
kim rozwoju sportowym, to tembardziej powinna 
ona obowiązywać w Polsce, aby uniknąć rozpra- 
szania sil gdyż na każdem polu brak ludzi. Jeżeli 


dzieje się przeciwnie, jest to zgubny rezultat wy-| 


bujałego szowinłzmu niektórych klubów, które 
dążą do utworzenia jak największej ilości sekcyt, 
tyśke dla zaspokojenia źle połętej ambicyi klubo- 
wej. 

3. Kluby sportowe uprawiające piłkę możną 
zwalczają się nawzajem w sposób gwałtowny i z 
użyciem wszelkich Środków. Przyjmowanie do sek 
cyt narciarskich takich klubów wciągnęłoby nar- 
ciarstwo w sferę antagonizmów zupełnie mu ob- 
cych i zatruło metodami waiki dotąd w narciar- 
stwie nieznanemłi. To co obecnie już się niestety 
w narciarstwie dzieie, jest tylko drobnym przed- 
smakiem tych nieustannych intryg na jakie P. Z. 


N. byłby narażony zaplątawszy się w wir foot-- 


bałowyeh antagonizmów. Natomiast zachowując 
swą niezależność od tych sporów, marciarstwo 


pozostanie terenem neutralnym, gdzie członkowie | 


wrogich sobie kłubów mogą łączyć się dla wspól- 
nej pracy w łonie tych samych towarzystw, co z 
biegiem czasu przyczynić się może do sanacyi na- 
szych stosunków sportowych”. 

Argumenta powyższe nie przemówiły wido- 
cznie do przekonania konwentowi seniorów, gdyż 
po zakończeniu jego obrad, gdy otwarto znowu 
Walne Zgromadzenie, podał sekretarz P. Z. N. p. 
Grabowski do wiadomości uchwałę konwentu se- 
niorów powziętą głosami wszystkich towarzystw 
przeciw głosom K. T. N, przyjmująca Sekcyę 
Narciarską Czarnych do Polskiego Związku Nar- 
ciarskiego. Uchwałę tę Walne Zgromadzenie przy 
islo bez dyskusyi, a przewodniczący poprosił de- 
legata „Czarnych* rotmistrza Adama Mryca do 
wzięcia udziału w zjeździe z głosem doradczym. 
Rim. Mryc podziękował imieniem Sekcyi Nar- 
ciarskiej Czamych za przyjęcie, i dał wyraz na- 
dzieł, że uchwała ta wyjdzie na dobre sportowi 
narciarskiemu w Polsce, gdyż wiele sił i energii 
zużywanych dotychczas za i przeciw przyjęciu 
Czarmych do Związku Narciarskiego będzie 1noż- 
na obecnie obrócić Aa pracę nad rozwojem nar- 
ciarstwa 

Dr. Mieczysław Orłowicz. _ 


Nasza góry w kce i w zme. 
Lwów, 24. listopada. 


Karpackie Towgzystwo Narciarzy (K. T. 
N.) i Oddział Lwowski Towarzystwa Tatrzań 


že | 


sezon zimowy bież. reku. 

Wygodną salę Towarzystwa Gospodar- 
czego przy ul. Kopernika 20 wypełniła po brze 
Igi doborowa publiczność o małej przewadze 
płci pięknej; za to wśród płci brzydkiej zauwa 
żyliśmy naszych nailepszych i najzasłużeń- 
szych turystów i taterników; jest więc nadzie 
ja, że tegoroczny sezon K. T. N. i O. T. T. bẹ- 
dzie żywy i urozmaicony i przypomni naj- 
lepsze przedwojenne czasy. 

Lieznie zebranych powitał prezes K. T. N. 
dr. Z. Klemensiewicz, który zachęcał do wpi- 
sywania się w szeregi członków i dał wska- 
zówki, gdzie można nabywać tanie i dobre 
narty. 


Rolę prelegenta objął jeden z naszych pio 
nierów ruchu narciarskiego, wybitny znawca 
Tatr i Karpat wschodnich, dr. Roman Kordys. 
Świetlne obrazy naszych gór poprzedził krót- 
„ki a treściwy wykład o poznaniu gór przez 
człowieka. Pierwotny człowiek bał się gór; 
„według niego były one siedliskiem złych de- 
'monów. W starożytności uważane góry, jaka 
przeszkodę prawie nie do pokonania w komuni 
kacyi, gdy zaś Filip Macedoński wyszedł na 
jeden ze szczytów Bałkanu, wywołało to w 
ówczesnym Świecie starożytnym  ogrorina 
wrażenie. Ałpy przełamał dopiero Świat ro- 
mański. Góry wogóle nie budziły zachwytu, 
nie zasługiwały na szacunek. Odrodzenie za! 
czyna inaczej zapatrywać się na krajobraz 
górski; Leonardo, Petrarca zaczynają chodzi 
po górach. Wiek XVIII, to okres przełomo« 
wy — to wyprawy na Mont Blanc a u nas w 
Tatrach widzimy St. Staszica, Winc. Pola, 
Qoszczyńskiego. po nich ks. Janota. Chałubiń. 
ski. J. Gw. Pawlikowski i szereg innych ludzł 
„rozmiłowanych w krajobrazie naszych gór. 

Następnie wykazał dr. Kordys przyczynę, 
„dlaczego nasze Tatry, nłższe o 2000 mtr. od 
,Alp, wywierają większe wrażenie aniżeli na- 
jwet potężne i znane Dolomity, a zwłaszcza po 
jtęguje to wrażene szata zimowa. Jak potężne 
jest to wrażenie, jeśli w r. 1721 Gabriel Zą- 
szziński pisząc o Tatrach. dodaje, że „są ta 
najwyższe góry świata". Karpaty już nie ro« 
bią tego wrażenia, krajobraz tu łagodny — 
niema iglit, są łagodne kopice; brak im maje« 
statu Tatr. Za to w szacie zimowej wywieraa 
ją wrażenie ogromne i już przed wojną rozsza 
rzono znacznie obszar zwiedzania Karpat. 
Chodzono jednak po górach naszych głównie 
w lecie, zimowe wycieczki uważano za mozoł 
„ne, dopiero użycie nart ułatwiło znacznie zwie 
„dzanie Karpat. 


Po tym jasnym a zwięzłym wstępie rzucił 
dr. Kordys ne ekran dwie przez siebie wypra= 
cowane mapy Tatr i Wschodnich Karpat. Ną 
|mapie Tatr wskazał prelegent granice politycz 
Ine Polski i Czechosłowacyi i sporny obszar 
Jaworzyny, w Karpatach wykazał granice 
Bieszczad. Qorganów i Czarnohory. 

Zakończył szereg wspaniałych obrazów 
Tatr i Karpat w szacie letniej i złmowej. 
| Pierwszy wieczór K. T. N. i O. T. T. udał 
się znakomicie i ze swej strony wyrażamy tyl 
ko życzenie i prośbę o jak najczęstsze takie 
prelekcye — nie wszystkich bowiem stać na 
to, by wyjeżdżać w góry i rozkoszować się ich 
cudami, innym znowu brak czasu a jest wresz 
cie i może najważniejsza, strona takich wieczo 
„rów, to pedagogiczna. 


i 
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R. W. 


| EZ 


| Ekonomista, 


ı Przesilenie w „Ojkosie“s 


Lwów, 24 listop da. 
Dowiadujerny stę, że w łonie Sp. akea 
„Ojęos” doszło w ostatnich czasach do znacznege 
przesunięcia w stanie posiadania akcyj, na rzece 


Na 6145 


kap'talu zagranicznego. — Jak opowiada 4, jeden 
e najpoważnejs ych akey naryuszy sprze al 
znaczną ilość akcy kapita'istom holenderskim. — 
Równocześnie miało wybuchnąć nowe przesilenie 
a dyrencyl Spółki, w które; w ostatnich czasach 
vdbywa.y się hiluakrotnie „zasadnicze* zmiany 
personalne. 


Abolicya dla Hucułów. 


(Od naszego korsspond "nta). 
Kołomyja, 22 listopada. 

Pierwszym krzystnym wynikiem deputacyi 
huculski:j do Warszawy, przeciw której tak za- 
4arcie występoweła prasa ruska, jest abolicya w 
procesie Huc.łów. Prze iv 44 Hu ułom toczyły 
się dochodzenła o zbrod ię z $ 58 u. k. a 33 
z nich pozostawało w areszcie od r. 1919. Wsku 
tek starań deputacyi I wniesionej przez nią proś- 
by do Naczelnika Państwa o ułaskawienie, w 
niedzielę dnia 18 bm. wypusz:zono ich z aresztów 
sąd.wych w Kołomyi. Tylko dwóch głi nych 
szrawców a to: Onufrego Pałanycię i Mikołaja 
Zamoraka zatrzymano w areszcie śledczym. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Rozprawa dyscyplinarna. 


Lwów, 24 listcpada. 

Przed mieszanym sądowo-administr cyjnym 
senatem fungujicym na podstawie dekretu z? 
lutego 1919 1. 187 Dz p. p., odbyła sę pierw- 
sza rozprawa dyscyplinarna przeciw Annie Ka- 
puściej, nauczycielce z Horbaczowa, oskarżonej 
o wrogie i nielojalne odnoszenie się do p:ństwo» 
wości polskiej, ignorowanie zarządzeń władz i 
zaniedbywanie obowiązków służbowych. Rozpra- 
wę przeprowadzono z rrezydyum sądu S. II. 
Po p'zeprowadzonem postępowaniu d>wodowem 
truając m od godz. 10 rano do 3 po południu, 
wobec braku dowodów w nv, wydał sanat wyrok 
uwainiający. Żądaniu obrońcy oskarżonej, Dra 
Hołubowskiego o prow dzenie rozprawy w języ: 
ku ruskim, senat odmówił. 


Ofary Itośc. i łatwowiernośc. 


(Stara hiatorya dwóch sp :t1ych drabów na 
iwow.kim bruku). 

Lwów, 24. listopada. 
Od dł ższego już czasu na bruku lwow- 
skim grasu e cwóch drabow, którzy polują na 
litość i łatwowierność ludzką. Dopuścili się oni 
Całego szeregu oszustw | do:ychczas jeszcze nie 
wpad.i w ręce policy. Obaj są młodzi i oszu: 

stwa swe popełnicją staie jednym systemem. 
Pierwszy z nich zwykla wchodzi do mie- 
ezkania suterynowego i prosi łatwowierną ofiarę, 
by mu pozwelila się umyć, gdyż przed chw lą 
przyjechał do Lwowa i nie ma mieszkania. Przy 
ej sposobnoś i, gdy ofiar: niż zwrąci nań u. 


Bm aio AD PYTAC A EOWZUSARN A 
Na srebrnym ekranie. 


bj ekscelzncya — Smieré ! 


PREMIERA W KINOTEATRACH „KOPERNIK“ 
1 „MARYSIEŃKA*. 
Lwów, 24. listopada. 

Był sobie stary zamek. Siał dumnie na ska- 
fch i natrzył w przestrzeń daleką. 

Wichry go owiewały groźne, 
skawice. 

I legenda osnuła go dziwnie ponura! Na wy- 
sokiej wieży kędy zegar wybijał godziny, zjawia 
ele czasem widmo straszne. Kościotrup, wieje po- 
przez sale i pokoje, a wtedy ktoś w zamku umię- 
ra.. Dzwony poczynają same bić, jak gdyby du- 
szy ulatującej w zaświaty pozgonne grały. 

Jej ekscelencya Śmierć — gra... Na zamku, z 
chwilą, gdy opowieść się zaczyna, mieszka samot 
nic młody hrabia Gareni. Sam jest ze swemi 
książkami i ze swą młodością. Bo stara matka, 
trzy staruszki ł stary również służący to mie to- 
warzystwo dla młodego człowieka. 

Wtem na zamku zjawia się niespodzianie ży- 
cie, esar, w postaci pięknej kobiety. Pani Strozzi, 
sozwódka, piękna jak grzech, przybyla w sóty, 


burze i bły- 


z ZORRO RZA, 
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wagi, kradnie, co tylko pod ręca mu wpadn'e. |cały legion „Sinobrodych*, ludzi seksualnie zbo” 
Wczoraj d>tycncz:s nieznany te młodzian|czonych, którzy zwariają do sebie dzieci, 
zawitał do mieszkania A4. Suplixkiewic', dozorcz.|a zwłaszcza małoletnich chłopców, poczem dzie- 
realności przy ul, Akademickiej 26 i mimo tego,lci giną w ni>wytłumaczony sposób. Niemal we 
łe w mieszkaniu byii obecni mąż Agaty i dzieci, | wszystkich wvpaduach żadne z dzieci nie po- 
skradł jej kilka sztuk bielizny wart. 12.000 M. |wróciło do domu. 
i pugilares z 2000 M. Jas wynika z dotychczasowego uzyskanege 
Drugi młodzian używa innego fortelu I po-! przez policyę materyału, do ' lubu wspomnianego 
luje na większe interesa. A ostatni jego przed- |należy jakiś urzędnik skarbowy i nauczyciel lu- 
wczorajszy w stęp przedstawia się następująco : | dowy. 


W przejeździe z Danii przez Lwów na g'6- 
wnym dworcu kolejowym 19. b. m. poznała Ma- 
ryanna Pastuch jakiegoś młodego mężczyznę, 
stóry w toku rozmowy oświadczył się jej, i poje- 
chał nawet z nią do Holeszowa, celem zapo- 
znania się z jej rodziną. W Holeszow e niezna- 
ny z nazwiska, zaproponował kreunym swej wy- 
branej, by ta s nim pojechała do Nowego Są- 
cza. Rodzina zgodziła się, więc Marynia zna- 
kowała swą gardzrobę i bieliznę, wartości 50.020 
Mk. i uf:jąc nieznanemu, dała m: do achowa- 
nia 25.000 Mk., które zarobiła w Danii. Dnia 
22. b. m. wybrali się do Nowego Sącza. Podróż 
jednak musiano przerwać, bo nieznany Z nazwi- 
S'a narzeczony, ce:em załatwienia ważnych spraw 
z dyrektorem rzeźni, musa! si: we kwowie za- 
trzymać kilka godzin. Jak zwykle, pakunek po- 
zostawiono w jakiemś szynku w pobli:u kolei. 
Nastęonie po obisdzie udali się młodzi de mia- 
sta. Na pl. Go!uchowskich „narzeczony“ powie- 
dział Martyn, by zaczekała, bo on zaraz w óci 
s*oro tyl o załatwi interes z dyrektorem rzeźni. 
Ofiara ł:twowierności czekała, jak już przedtem 
kilsa innych, trzy godziiy na powrót oszusa, 
aż wkońcu Herman Starck z litości nad pła- 
czącą Marynią, zapłacił jej hotel, bo pozostał. 
ona bez *rodków do życia, w zupełnie niezna- 
nyin jej Lwowie. 

Wczoraj zgłosiła s'ę Pastuchówna na po- 
licyi, ale niestely szynku, w rtórym pozosta- 
wia pakunek, wskazać nie mogła, bo Lwowa 
nie zna. 

Pakvnsk ten, jak już przedtem innych oflar, 
oszust zabrał ze szynku. 

Dotychczas, ja: świadczą zapiski policyjne, 
dwóch tych drabów popełniło kilkanaście po- 
dobnych oszustw we Lwowie. 


Nowe zniknięcie 


chłopca w Krakowie. 


Policya na tropie klubu Sinobrodych, 
Kr ków, 23. listopada. 

Krakowskie pisma donoszą, iż w ostatn ch 
dniach zginął ponowne w Krakowie 12-letni Ma- 
ryan Zab.ocki, uczeń gimnazyalny. Zabłocki wy- 
szedł do szkoły jeszcze 12. b. m. i dotąd ne 
wrócił do domu. Wszelkie poszukiwania za chłop- 
cem ne dały rezultatów. 

Krakowska policya poczyniła różne spostrze- 
zenia, z k.orych wyni'a, ze w Krakowie istnieje 


O Kl GE" RARE ai g Tar 


Policya w da'szym ciągu prowadzi ener 
|giczne śledztwo. 


Zbiorowa ucieczka 


więźniów z Pawiaka. 
Warszawa, 23. listopada. 
Z więzienia śledczego na „Pawiaku” zbiegło 
znowu siedmiu przestępców kryminalnych. Za 
zbiegami zurządzono natychmiast pościg. Z do- 
chodzen a okazało się, ż2 mur grubości dwóch 
cejlsł przebity został od strony podwórza przy 
ul. Pawiej. W więzieniu było około 30 więźniów: 
Więźniowie po jednym opuszczali warsztat 
i wychodzili do ubikacyi a następnie przez wen- 
tyl w suficie wydostawali się na ulicę. Gdy wła- 
dze więzienne spostrzegły ucieczkę, siedmiu 
więźniów było już na wolnośc. Zaznaczyć na- 
leży, iż z tego więzienia przed kilku miesiącazej 
uc.ekło 8 przestępców. 


(ron ka 
kradzieży prowircyonalnych. 


Lwów, 24. listopada, 

(—) Wczoraj na głównym dworcu koleja 
wym przytrzymał strażni< akcyzowy Józefa Na 
haczewskiego, wychodzącego z dworca z tłumo 
kiem bielizny i garderoby. Nahaczewski dawał 
straznikowi 400 mk. by go puścił, ale ten mimo 
to oddał go w ręce policyanta. Na policyi sprawe 
dzono, Że rzeczy, 2 któremi przyjechał do Lwowa 
Nanaczews'i pochodzą z kradzieży popelnionej 
w Zaszkowie na szkodę Maurycego Safrana. Na. 
haczewsk ego, pochodzącego z Kościejowa, zam. 
knięto na razie w aresztach poi. Rzeczy zaś 
przedstawia ące wartość 300.000 mk. zdepono, 
Iwano na policyi. 

Przed kilku dniami skradziono w Horynt* 
powiat Jarosław, właścicielowi dóbr Stanisła” 
wowi Karbowskiemu, maszynę do pisania. Ma 
styna była prawie nowa i przedstawiała wartość 
250.000 mk. 

W Hołojcu, powiat Rawa ruska, skradziono 
onegdaj w nocy tamiejszemu kowalowi Dymitrowi 
Jacykowi z zamkniętej kuźni wszystkie narzędzia 
kowalskie wa tości pół miliona merek. Złodzieje 
zabrali nawet kowadło! Sprawców tej „c.ężkiej 
kradzieży” dvtychczas nie wyśledzono. 


N E ZWRO WOS o EE Prz RAD TA” AA 


tajemniczy, ponury, wiecznie cichy. Pani Strozzi Wraca w swą ciszę hrabią złamany, rozcza- 
postanawia go zwiedzić, Lecz służący zamyka rowany. Ocknęła po tym wybuchu kochanka ' 
przed nią bramę. Dopiero hrabia zobaczył ją | widzi jak haniebnie postąpiła. Nie umiera mimo, 
przez okno i wpuścić rozkazał. iż wypiła truciznę — bo musi się przekonać, jak 

Weszła wraz z piękną kobietą miłość doj wielką lest miłość tego, którego spoliczkowała 
zamku. Samotnik ujrzał nowe życie przed sobą. | Zbolała, w noc ciemną przybywa do zamku, jak 
Nie wiedział, że równocześnie wszystkie kłam- | pokutnica i bije w bramę. 


stwa i zło” weszło do zamku. Hrabia pokochał 
panią Strozzi i czuje, że żyć bez niej nie potrafi. 
Gdy nadchodzi chwila wyjazdu rozwódki — 
hrabia rzuca swój zamek, Starego, kochanego 
służącego, byle być z ukochaną. Lęka się wpraw= 
dzie Świata — ale nie może zostawić samej przy» 
szłej swej żony. Bo miłość swą traktuje hrabią 
zupełnie poważnie. 

Jakież straszne czeka Bo rozczarowanie. — 
Mąż pani Strozzi, wypłacalący jej wysoką rentę, 
dowiedział się o miłości swej żony i hrabiego. 
Przybywa do niej i wtedy następuje moment, w 
którym dziwnie, niezrozumiale podle postępuje 
pani Strozzi. Wypiera się bowiem w° obecności 
męża miłości swej do hrabiego, a gdy ten oświad- 
cza, iż on tylko jest je! mężem. uderza gó w 
twarż! 

Biedny samotmiku! Czyż nie lepiej c! było w 
przecudnym zamku, kędy po Krużgankach eho- 
dzia legenda I w śme cozarewnym spoczywał 


ma letnie wywczasy, niedaleko wangsi sią zamek | park? 


Usłyszało pukanie czujne ucho hrabiego — ł 
na rękach wnosi do zamku omdlałą. 

Nie wie, że Śmierć swa wniósł na rękach. Te- 
go dnia bowiem, gdy chciał wydrzeć ukochaną £ 
rąk potwornego widma, co z zamku dobywa sws 
ofiary, zleciał z wieży. 

Ocalił życie tamtej — schorzałej, co noczyna 
na nowo rwać się do słońca. 

Wstrząsający ten dramat wywiera niesty- 
chane wrażenie. Do ostatniej chwili -— widz nie 
włe co się stanie. Wystarczy poza tem powie- 
dzieć że gra Mozżuchin, Lisenko i Gajdarów. naje 
wisspanialsi artyści filmowi. Mozżuchm przewyże 
sza grą i pięknością tyle wychwalanego Tok 

|naessa. Film ten pochodzi z wytwórni Jermo. 1 
wa. Zdjęcia czynione są na Krymie, a jeden z a- 
któw rezgrywa się w bajscznym pałacu, ongi 
"re na Jałcie. 


To samo chyba wystarczy aby ñin był 
| płerwszerządzej piębmości. 
Nora. 
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| OGŁOS *||egzat, pt ots | 


HYJAŚNEŃA 1 POR.OY 


w sprawach ogłoszeń z-- 
pzłnia bezpłatnie w Admi- 
nistrecyi Lwów, Sokola 4 


Ze Ni AT SO we | 
bi ifiznę, sweatery, Kajdsze, rękewiczki itp kawa Ro cenach zniżcnych 
dia: pan | Panów „LL ÓLATIEKNN" LxÓW, Kaita 12 (iu Borer) 
BRASKI SKŁAD KAWY 


największy dom importewy w tej gałęzi, 


POSADY I PRACE E 30 miynkoów do czyszczenia ziarna 


t l (wła'nie), pierwszerzędnego ah sprzeda tanio || AE: > a a 
Maugisier iarmacyi cbejme zarząd, zast ;.twa lub „PION“, Lwów, Lwowska 48, tel, 47 459 znajdujący się w bezpośrednich stosunkach 
— e a a z zaoceanowemi firmami i otrzymujący 


waj ółpracę. Mr. Czyński, Pizesyśl, Strycharska. 35977 


elni Koncem Nail 


we Lwowie 458 


poszukuje a swego pó 


oferty z pierwszej ręki — o da 


EUMOAOKE PRZENSTAWIGIELSTWO AURTOWRIADK 


za prowizyą na towary kolonialne, spec. 
kawę i herbatę, Uwzględni ni będą tylso 
hurtowo Świetnie wprowadzeni branż ści 
osiągający masowe obroty i posiadający 
pi>rwszorzędne referencye. Łask. oferty pod 
J „P. N. 2702“ Rudclf Mosse, Prag Il. 
Y Var] 7am Deli Koruna, 3959 

tie Jop RARA re 1 m " = z 


SĄ 
gm" x a 


de wyrobu dachówek cementowych 
natychmiast do sprzedania. 435 


ULG PRZEMYSLOWA, Janów, 


Spka z ogr. od Dee 


Telefon 632, we Lwowie, PKrasickich 1. 


RT 


~~ Franciszka JURKIEWICZA | 
a i A j Lwów, rykstuska 21, — poleca 3933 
ś, / znane z dobroci HERBATNIKI, CIASTA, CU- 3 


Acz KRY, znakomitą kawę, herbatę — tamże są do 


w ka A Ue Ek ZO nabycia pierniki i woreczki na Św. Mikołaja, — 
a 


samodzielnej S eat . po sk>-nien:ieckiej, z wyż 
szom wykształceniem i dłuższą praktyką biurową we 
większ,ch przecsiębiorstwach przemysłowych, biegle 
steco,rafującej ' piszącej na maszynie. Znajomość języka 

franc skiego pożądana, l.cz niekonieczna. 

Zułoszenia nadsyłać należy do: Biura ogłoszeń 
S. Sokołowski i Spka, we Lwowie, Jagiellońska 7, 
pod „ ekretarka*. 


5 


i PRE PTZERYSIOWE, JANÓW. 2 stadia i kołyski, x zka 1 


4, b p. 


TELEFON 632, , 
we Lwowie, Krasiceich 1. 


wszelkie wyroby koszyk, 


A. E ONIE W ICH, 
Luów, ul. liatorege 14. 3389 


Wspaniała szuba, spód prześliczne młoda niedźwie- 
dzie, wierzch źrebaki, kołnierz i mufy bialy syberyj- 
ski wilk, nadzwyczajny okaz, z powodu zmiany st - 
surków familijnych, do sprzedania za wyjątkowo ni- 
ską cenę — tylko krótki czas w mag_zywie futer St. 
Wrońskiego, pl. Maryacki 10. 455 


Mo=bliarkę S-stromna, 


parkieciarkę dostarczy .kazyjnie ze składów „PION“, 


Lwów. Lwowska 48, təl. 475. 3546 


Młyńskie walce „Ganz“ i inne, łuszczarkę „Rentabel*, 
„Kaspar”, motory ropne, sprzeda okazyjnie inżynier 
Eoodai, Romanowicza 11. 259 


$ zy 
sna: KOKS nimiląsk 
pienie g t GORSI AE 240 goo romana ||. | aramea Alep gatanka 
ostarcza bezzwłocznie * Lwów, Batorego 4. : 7 REJ ord.od 9—6. Lwów |E 

s Een ysta Dr. bEWAADONSAL ora haneir zi. |] dla celów kuziennych, centraln. ogrzewania 
RR T a a a a E E RG E AEA suszarń, cu»rowni itd. dostarcza wagonowo 
Naji AŃsz2 źródło zakupu hurtownie: , Najprzedniejszych 
wóuck, likierów, koniakćw, rumu i znakom tych wia 
wszelkiego rodzaju, oraz detailicznje soku malinowego: 

L..ów, Kołłątaja 2. 7 


22 A 
Kamienie m!yńskie, walce, kaspry, gazę tarbiny, trans- 


misye, lokomobileę, motory, pompy — polaca „Pilot*, 
Batorego 4. 2323 


Kapelusze P Par. rabi f , 
e Krajowa Fabryka Kapeluay Rudolia, Ner TOWARZYSTWO DLA PRZEDSIĘBIORSTU GÓRNIEZYCH 


walta, Lwów. Śalonowa 3 


7a Riajfskuteczniejszy Środek prze- 
Y cewko osłabieniu i wycieńcznniu organizmu, 99 


J E M ' 
niemocy, małokrwistości (anemii), "r akowi 


apetytu, złemu trawieniu itp. PIGUŁMKE Kraków, Straszewskiego 27. 3948 

i ŁOTWÓRCZĘ wyrobu Lab Farm. 
i KOWALSKI w Warszawie, Miodowa 1. 12359 
Skutek wprost zdumiewający ujawnia się już po zażyciu 


REPREZENTAGIA NA HRŁOPOLSKĘ 
leg pę flakonu. Ządać w aptekach i ię, tecz. || E . . A 
Mow a e wtopa stock ||. Oheisehless. Roksworke I Chem. Fabrikan 


Lwów. Kołłątaja 8, również hurtowo do nabycia P. Mu 
kolasch . Ska i Apt. Źwiąz. Wy'w. Handl Farm. 


EE" MMM 


WÓDKI I WINA RA 
z dlugoletni praktyką ra tem stanowisk | 


ea 1160 Mk, flaszkę was rd 930 Mk), En prost d.| PRZEDPŁATĘ! 
który już samodzielnie kilkakrotnie spo- 
rządzał bilans, 


E węże brstastne SI U 
przyjmie wieje (072770V1NO rani IK. W PONANII. 
Warunki według umowy, 


ŁA) k Franciszka Mosz owi za, Kołłątaja 2 
: Tylko pierwszorzędni buchalterzy zechcą przysłać 
2 swe dokładne oferty pod „Ameryka 278“. 


Tokarnie, strugarki, heblarki, gryzerki, wiertarki, moe 
tory, lokomobile, p Wortiagtona, poleca „Pilat“, 
2321 


Lwów, Batorego 


Pzsy, motory, lokomobis, gatry, maszyny do obróbki 
ah i drzewa, pompy — poleca „Pilot“, Batorego 
bĘB 252 2 


„ Przedsiębiorstwo handlowe I przemysłowe 


> Inż. Jan å. Schumann 


Lwów, ul. Pańska 23. (Rok założ. 1808) Ka 


pcleca ze składu 442 
Pompy, narzędzia I maszyny dla rę- 


©  kodzieła | przemysłu, naczynia kuchenne, 
okucia "aż sm blachę, s al. 


PIERŚCIENIE GUMOWE DO TŁOKÓW „fast iw mu |; 
EE PT Drzkiem Soólki dr, Prana“ ul Sokoła 4. Odpow. redaktor: MARYAN MACHALSKI, "a cage * 


